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W   wieku   dominacji   obrazu   wiele   uwagi   poświęca   się   zagadnieniu
znaczenia  i  funkcji  obrazu  w  życiu  człowieka.  Interesuje  to .również  teo-
1ogów.   Przykładem   jest   prezentowany   tekst   stanowiący   konferencję
wprowadzającą  do  rćfleksji  na  temat  obrazu  Maryi  podczas  dorocznych
Dni  Francuskiego  Towarzystwa `Dzieł  Maryjnych  w roku  1979.  Autorem
tekstu  jest  M.  J.  Coloni,  doktor  teologii,  wykładowca  w  lnstytucie  Ka-
tolickim  w Paryżu.  Tekst  teh,  z  pewnymi  skrótami, podajemy ?a  Caibćers
Morźols  117(1979),  66-84.

WPROWADZENIE

Człowićk  zawśze  .potrzebował  obrazu.  Wynika  to  ze  struktury  umy-
słu  ludzkiego,  który  nie  może. przyswoić  sobie  rzeczywistości  bez  odwo-
łania  się  do  percepcji  zmysłowej,.nawet abstrakcyjnej,  ale  nie  wychodzą-
cej  poza obraź wizualny lub dżwiękowy.

Ta   potrzeba   podbudowania   wszys\tkich   naszych   czynności   umysło-
wych  po,przez  wyobraźnię  jest szczególnie konieczna,  gdy  chodzi o modli-
twę,  ponieważ  modlitwa  jest  nie  ty]ko  dziełem  umysłu,  ale  całego  czło-
wieka,  a  głównie  sei.ca.  Gdybyśmy  `tego  nie  brali  pod  uwagę,  narazili-
byśmy  się  ną  niebezpieczeństwo  dzi`kiej,  piezdyscyplinowanej  wyobraźni,
podnoszącej  się  przeciwko  poHądkowi  rozsądku,  którego  nie  może  sobie
przyswoić.  Tym  częściowo  tłumaczą  się  obecnie  trudności  dotycz-ące  kul--tu  religijnego  i `Puntu  chrześcijąn  wobec  i.eformy  liturgicznej.  Jeżeli  lu-

dzie  pozostają  niewrażliwi  na  przedstawione  racje  reformy  liturgii,  to
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dlatego,   że   dotknięty  został   w  inich   Świat   wyobraźni   i  powstała  rana
przeszkadza  w  zrozumieniu  całej  obfitości  podawanych  motywacji.  Jest
zrozumiałe,  że  przez  głębokie  zakorzenienie  w  człowieku  obraz  łączy  się
w  sposób  nieunikniony  z  całokształtem kont'ekstu  społeczno-kulturalnego,
a  zarazem  z  kontekstem  osobistych  wspomnień,  zabarwionych  uczuciowo
i irracjonalnych.

1.   WAŻNOŚĆ  REFLEKSJI

Stawiamy  zasadnicze  pytanie:  ieżeli  tak  wygląda sprawa  całego  prze-
kazu  wizualnego,  to  w  jakich.warunkach  może  on  być  prawomocny,  jeśli
chodzi   o +tajemnicę   Boga,   Chrystusa   i   Jego   Matki?   Stary   Testament
zajmował  się  wiele  tym problemem i  ostatecznie  w  sposób rygorystyczny
odrzucił  wszelkie  wizerunki  Boga,  obawiając  się,  że  ograniczą  one. Obja-
wienie  i  zastąpią  je  bożkiem.  Dla  prorokóu;  figury  lub  malowidła  zmie~
niają  naturę  Boskiej  transicendencji  i  zmniejszają  ją  do  rozmiarów  na-
szej   lękliwej   wyobraźni,  która  w  obliczu  trudnej  i.zeczywistości  będzie
szukać  pociechy,  wymyślając  magiiczne  rozwiązania  ludzkich  prioblemów.
Dzisiaj  też  jeszcze  winno  się  brać  pod  uwagę  tę  surową  ostrożność,  gdyż
chodzi wciąż o  akt wiary i o modlitwę ludzi dobrej woli.

Jednakże  Kościół  pierwotny  zaakceptował przedstawianie  na obrazach
Chrystusa  i  Jego  Matki  z  racji  Wcielenia  Słowa,  odblasku  Ojca,  tak,  że
boska  nieprzekazywalność  została  ukazana  pod  postacią  rysów  Umiłowa-
nego  Syna  i  Matki,  która  Go  wydała '~na  Świat +  jest  Ona  bowiem  tą,
która  poręcza  Wcielenie.  Dlateg.o  też począwszy od drugiego  wieku,  znaj-
dujemy  wizerunki  Maryi  i  Dziecięcia  Jezus  pi.zedkładane  do  uczczenia
`przez  wiernych.   Jest  rzeczą  jasną,   że  takie  podparcie  dla   aktu  wiary
i   dla   modlitwy  było   w   ciągu   wieków   okazją  do   odchyleń  i   nadużyć.
Można  więc  zrozumieć  wysiłki  obrazoburców,   przynajmniej   w   ich  po-
czątkach, zmierzające do oczyszczenia w tej  dzie,dzinie.

A   jednak   Kościół   z   całą   stanowczością   podtrzymał   kult   obrazów,
określając,  jakie  warunki  muszą  one  spełniać,  aby  były  uznane:   OT2e-
kamg,  że...  podobrie  iak  podbbizng  drogoceimego  i  ożuwia,iącego  kTzyża,
tc.k   sci,mo   czcigodne  Ł   święte   obrazg,  czu   to  malowane,  czg   w  postaci
mozaiki,  czg  z  .iakiegokołwiek  i"m,ego.  ma,±eTiału  =  powinnu  buć  umie-
szczame  w  świętych lcościołach  Bożuch, iw  świętuch mczuriach \ć  szatach,
na  ścżanach  i  desftach,  w  domach  i  m  dTogach  -  zaTówno  wizerunki
Boga na,szego,  Pcma i  Zbawicieła  Jezusa  ChTustusa,  ćak  i `wizetunkŁ  Nie-
połca;1cmei  Pcnri,  świętej  Eogarod,zicu,  godngch  czti  Amiołów  oTaz  wszgst~
kich  Świętgch  i  sprawiedłiwgc:h  mężów.  Im  częściej  będzie  sĘę  spogłądcLć
na  te  obTazy,  tum  wżęcei  ci,  którzu  će  konlem;płują,  będą  przypominać
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sobże  pżerwowzoru,  zwrac.ctć  się  do t,Tńch  i  dawać  świadectu;o  czci  pełTtei

poszanowania  pTzez  ucałowarie;  tak  ]ednak,  abg  rie  bgła  to  prawdziwa
adoTacja przusługująca, zgodrie  z naszą wiarą, tułko  Bogu samemu. Tak,
jak  to  ma  miejsce  wobec  wizerunku  di.ogocennego  i  ożgwLającego  kTzu-
ża,  świętuch  ewangełii  i  inngch  świętgch  pamiątek  -  będzie  się  iw  ich
cześć  ofiarowgwać  kadzidło i  światło, według  pobożnego. zwyczaiu przod-
ków.  „Cześć  oddcma  wizeTunkowi  odnosi  się  bowiem  do  oTgginału"  (św.
Bazgłi,  De   SpiTitu  Scmcto>.18,45,  PG  32,   1i9C).   Ktokołwiói*  czcż  odraz,
len czci w nim Tzeczgwistość, którą on, przedstawia 1.

Widać  tutaj  wyraźnie  jaka  przyczyna  wchodzi  w  grę:  to,  że  Kościół
uznaje,  z  i.acji  Wcielenia,  iż  \cześć`  oddawana  obrazowi  Zbawiciela  sięga
samego  Zbawiciela.  Dlatego to  wiek póżniej  Kościół nie  zawaha się podjąć
tego  samego  tematu  na  IV  Soborze  KonstantynQpolita`ński-m:  Postam,atł)óa-
mg,  że   święty   wizeTunek  Pcma  naszego   Jezusa  ChTystusa,  Oswobodzi-
cieLa i  Zbawicieła wszustkich łudzi, mw bgć  czczony  z tak wiełkii'n posza-
nowamkem  jak  księga  Śwżętej  Ewcmgełii.  Jak  bowiem  dzięłci  słowom  za-
wa,Ttgm w tej księdze  dochodzżmu wszgscę!  do  zbawżerńa, tak samo  dzięki
działa,riu, jakie wgwołuią w swgcl. ba,Twach te obrazy, wszuscy ~ uczeni
Ż  pTostaczkowie  -  wgciągają  z  nich koTzgścŁ. Io,  co  zostało  powiedzlame
stowcLmi,  to  scmo  obTaz  oznajmia,  i  wychwała  barwami.  Slcoro  cześć  zo-
staje  przeriesżona; na główng  podmiot, tp  zgodrie  z Tozsądkiem i najdaw-
riejszą  tTadycią  pTzystoi,  bę!  wizerunki  iego  byłg  otac2;ame  c2cią  i  kuł,-
tem,  tc.k   jcLk  święte  księgż  ŚwiętuctL  Ewcmgehi  i  jak  obTaz  ncLćdToższego
lcTzuża.  Jeżełi  więc  ktoś  nie  czci  wizeTumku  ChTystusa,  naszego  Zba,wi-.
ciel,a,  rie   zobaczg   również   Jego   widzialnej   postaci,   gdu   pTzu]dzie   On`
w  chwctie  Swego  Ojca,  bu  zostać  uwibłbionum  i  uwiełbić  swoich  Świę-
tych.  Niech  człbwiek  takż  będzie  wułączonu  z  Jego  spozecznoścŁ  i  wspa-
riazości.  To  samo  mówimg  o  tgm,  1cto  rie  czci  obTazu  MatkŁ  Niepokala-
nej, Maryż  Matlci Boga ,... 2.

Ale  ta  tajemnicza  obecność  wzoru  poprzez  obraz,  który  chce  ją  wy-
wołać,  zakłada  w  oczywisty  sposób,  że  nie  będzie  to  obi.az  jakikolwiek,
ale,  że  będzie  on  godny  Tego,  kogo  przedstawia  ~  zgodnie  z  tradycj`ą
wschodnią.  I  dlatego  nadużycia  epoki  Odrodzenia  doprowadzą  chrześcijan
do  nowego  ataku  Óbrazobui.czego,  tym razem  protestanckiego,  przeciwko
czemu   zareaguje   Sobór  Trydencki,   dodając   do  powtórzonych  kanonów
z  poprzednich  soborów  to,  że  obrazy  nie  mogą  być  malowane  ani  ozda-
bia-ne  w  duchu  „prowokującej  piękności  świeckiej".  To  uzupeł'nienie  nie
było  potrzebne  w  pierwszych  wiekach  Kościoła,  kiedy  wizerunek  Chrys-
tusa  i  Jego  Matki  był  przede  wszystkim  symboliczny.  Teraz,  kiedy  stał

i  11  Sobór  nicejski,  DS  600-601
!  DS  653-656.

63



się realistycz`ny  i kiedy  pani  Fouquet  pozuje do  obrazu  Dziewiczej  Matki
-  w  muzeum  w  Antwerpii,  kontekst  społeczno-kulturalny  i  zwyczaje
epoki  stają  na  przeszkodzie  wierności  obrazu  religijnego  oraz  narażają
na szwank .płynące z: niego korzyści.

Jednak   mimo   tych   roztropnych-  zaleceń,   Kościół   tamtej   epoki   był
tolerancyjny,  nawet  bardzo,  tolerancyjny.  Wystarczy  obejrzeć  rzymskie
freski,  ozdabiaj'ące  barokowe  kościoły,` aby  dostrzec,  do  jakiego  s-topnia
odwoływanie   się   do   wrażliwości   owych   czasów   pozwalało   na   obi.azy,
które  dziś  by  nas  szokowały.   Ciekawe  jest  to,  ponieważ  pokazuje,  jak
Kościół  był  zajęty  aktualizacją  w  tych  trudnych  czasach  reformy  kato-
lickiej  i  że  zamiast  narzucić  obrazy  romańskie  lub  gotyckie,  które  prze-
cież  nie  zostały  zniszczone,  pozwolił  nowej  sztuce  na  dokonywa'nie  prób
i  zaakceptował`-po  omacku  czynione  poszukiJania  i  błędy,  aby  na  lu-
dziach  tamtej   epoki  nie   zrobić  wraż€nia,  że  zakr`zepnął  w  ikonografii,
która  już przeminęła.

2.   OBECNE  TRUDNOscł  1  ICH  ZŁAGODZENIE

Jesteśmy   właśnie   w  okresie  'nietolerancji  religijnej,  .która   w  wielu
kościołach   zakrawa   na   obrazoburstwo.   W   szeregu  bńdowlach  usunięto
figury,  w  tym  samym  zresztą  czasie  co  i  dawniejsze,  szanowane  dzieła,
dla   przyczyn,   które   za   kilkadziesiąt  lat   nie  będą   prawdopodobnie   do
przyjęcia.

Prawdopodobnie   aby  uniknąć  tych   trudriości,  wielu  z  nas   odczuwa
dzżsiaj  pokusę  uciekania  się  do  fótografii  uważanych  za  aktualne:  pla-
katów  przedstawiających  młodą  kobietę  palestyńską  lub  piękną  twarz,
czy  też  kwiat  -  od  których  to  oczekuje  się,  by  były  wiernym  obrazem
Matki  Boga., Kło,pot  z  tym,  że  sama  ich  aktualność  d.owodzi  w  oczywisty
sposób,  że  nie  są  to  oblicza  Matki  Jezusa.  KtoS  mógłby  dopatrzyć  się
bałwochwalstwa w kulciie jak gdyby oddawanym tym dokumentom. Sztu-
ką  zachowywała  dystans  pomiędzy  modelem  a  statuą.  To,  co  przedsta-
wiał  rzeźbiarz,  było  postacią  wyidealizowaną,  i  w  najlepszym  przypadku
tą   właśnie   drogą   mogła   wkroczyć   w   dziedzinę.  sztuki   obecność   Matki
Bożej.  Fotografia  przełamujć  wsze}ki  dystans,  dlatego  też  nie  można  jej
samej  ppdać  jako  prżedmiot  pobożności wiernych.  Niewątpliwie,  legenda
toriarzysząca  jej  w  jakimś  piśmie  albo  nawet  na  ścianie  kaplicy,  będzie
mogła  częściowo  zaradzić  tej  trudności;  pozostaje  jednak  fakt,  że  foto-
grafia  rzadko  jest sama  dziełem sztuki,  a .raczej  reprodukcją  tego  dzieła,
tracąc przez to zdolność wywołania wzruszenia.

Nie wykluczając całkowicie takiego rozwiązania, rozumiemy, że W licz-
nych  przypadkach  nie  może  ono  zadowolić,  i  wtedy  wielu  z  nas  zwracaL
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się  ku  ikonie  w  przeświadczeniu,  że  zapewnia  ona  tajemniczą  obecność
przedstawionego  modelu.   Ale,  niestety,  ta  sakramentalna  obecność  po-
łączona   jest   na   Wschodzie   z  całym   kontekstem   wychowa'nia,  sposobu
przedstawiania,  światła,  którego  brakuje  w  naszych  jasnych  kościołach.
Duchowa  teologia  podtrzymująca  tę  obecność  mało  ma  wspólnego  z  na-
szą  umysłowością  europejską   odznaczającą  się  prawdziwym  realizmem
- i stąd,  obraz,  który  przedkładamy wiernym, inie  jest już ikoną,  ale  po
prostu  pięknym  obrazem  Najśw.  Maryi  Panny;  obrazem  dalekim  jednak
od   ich   wrażliwości,   gdyż   podbudowa   teologiczna,  u   nas   bliska   proto-
typowi  macierzyńskiemu,  tutaj  jest  bardziej   duchowa,  dowodem  czego
może, być  otoczenie  tej   matki:   otaczający  ,ją  aniołowie  niosący  czasem
narzędzia  Męki  Pańskiej,  jej  godność  cesarska,  różnego  rodzaju symbole,
które niewiele nam mówią.

Pozostaje   nam   zatem  .zobaczyć.,   jak   i   w   jakim   kontekście   mógłby
powstać  spod  ręki  dzisiejszych  artystów  współczesny  obraz  Maryi  Dzie-
wicy.  W  tym  celu  nie  od  rzeczy  będzie  przyjrzeć  się   dłużej   naszemu
dziedzictwu,   ponieważ  figury  Maryi  na   Zachodzie. ukształtowały  cechy
naszej  pobożności.  Zanim  rozpatrzymy  w  jakim  kontekście  dzieło  współ-
czesnych  artystów  może  być  płodne,  trzeba  'nam  naprzód  zastanowić  się
nad  najbardziej  powszechnymi  sposobami  przedstawiania  Najśw.  Panny
w ciągu wieków, sposobami, które nas ukształtowały.

3.   SPOJRZENIE  NA  NASZE  DZIEDZICTWO

Analiza   niektórych   sypiboli-typów   naszej   i`konografii   pozwoli   nam
wydobyć  dwa  zasadnicze  punkty:  naj.pierw  stałe  pokrewieństwo  między
sposobem przedstawiania  Matki  Jezusa,  a  figurą Kościoła;  następnie  bar-
dzo  głębokie  osadzenie  tego  Óbrazu  -  aż  do  dwuznaczności  -  w  spo-
sobie   wyrażania   epoki.   Z   pewnością   możemy   z   tego   wyciągnąć   jakąś
naukę dla naszego problemu dzisiaj.

A.   PIERWSZY  OBRAZ  MARYI

Malarz,  który  przedstawił   najstarszy   znany   obraz  Maryi,  wykonał
go  w  katakumbach  Pryscylli  w  Rzymie  w  111  wi,eku:  kobieta  z  ludu,
w sukni  z  krótkimi  rękawami,  trzyma  na  kolanach  dzieciątko, _nad  nią
wzrok   i  wyciągnięty`  palec  osoby  w  stroju  filozofa.'  Znajdują  się  pod
drzewem  okrytym .kwiątami  czy  owocami,  oświetlonym  przez  gwiazdę.
Archeologowie  chętnie  widzieli  w  tej  grupie  obraz -Najśw]  Maryi  Panny'
ukazany , przez  proroka` Balaama,  ze  względ.u  na  jego  proroctwo:. tvidzę
g9,  cZ`e łŁże  teraz,` ?o,boczę  go,..aze'``7iće z  blźsko.  Wzejd2:że .gtDźazdaL  z  JaĘ«bą:

5 -   Częstoch.  Studia  Teolog.  t. XI 6a!



ć  powstamće  berło  z  J2;raeło  (Lb  24,  15~,17).  Tą  gwiazdą  powstającą  nad
lzraelem   jest   ocz.ywiśćie   Chrystus.   Przypominamy  sobie   ten   cudowny
werset  z  Apokalipsy..  Jestem  potomkiem  płemiónia  Dawżda,  promienie-
jqcq  gtt)ćcL2dq  zara7tłtq  (Ap  22,  .16).  Inni  aLrcheolo8owie  sądzili,  że(to  Najśw.
Maryja  Panna  ukazana  przez  proroka  lzajasza,  a to  z  powodu  wyciągnię-
tego  ku  Niej  palca  i  przepowiedni,  jaką  podaje  Pismo:  Oto  po7Ł7ŁCŁ  pocz7ŁieL
ć  porodzć  sg7}a  (Iz  7,  14).

Ojciec  Hubert,  objaśniając  ten  fresk  w swej  pięknej  książce  pt.  Msza,
mówi,   iż   wydaje   mu   się,   że   można   iść   dalej   w   intencji   chrześcijan,
którzy  przódstawili  tam  Maryję,-  i  że  općektłńczę/  gest  matzcó,  spoj.7.ze7tće
i  boćaźłiwu   ruch  dziecka;,  nasuwają  muśł `o  innym,  szerszgm  temącie,
któTu irie  żaprzecza poprzedrienw, łecz ~  jeśh la,k można powiedzieć -
do  niego  przułegcL,.  temat  z   12   rozdzLału   Apokałipsu,  oipisujący  T±ośció±

jako  niewiastę,  która  porodziła  dziecię  płci  m.ęskiej,  które  będzie  pano-
wać  nad  narodami.  Jest  całkiem  prawdopodobne,  że  chrześcijanie,  prze-
śladowani  już  w  tej  epoce,  odczytali  w  czułości  Maryi,  a  zarazem  w  ma~
cierzyńskiej  funkcji  Kościoła  opiekę,  o  którą  prosili  pośi`ód  swych  trud-
ności.   Otóż,   to  nałiożenie   się   na  siebie   obrazu   Maryi  matki   Chrystusa
i  matki  Kościoła  możemy  tym  lepiej  odczyt`ać,  gdyż  Maryja  si'edzi  pod
drzewem  po,krytym  kwiatami,  bliźniaczo  podobnym  do  drze*a  rajskiego,
a  ponadto  najpiękniej  rozwiniętym  kwiatem  tćgo  drzewa  jest  oczywiś€ie
gwiazda  Epifanii.  To  nas  prowadzi  do  zastanowienia  się  nad  imponującą
ilością  obrazów  Maryi  ukazującej  swojego  Syna  mędrcom,  które  ozda-
biają liczne sarkofagi  z okr`esu  starożytności chrześcijańskiej.

8.   OBRAZ  EPIFANII  W  PIERWSZYCH  WIEKACH  KOŚC`IOŁA

Sztuka  cmentarna pierwszych wieków  pokazuje  na-m zazwyczaj  Dzie-
wicę  w  ramach  hołdu  Magów.  Maryja  przedstawia  im  Dzieciątko. Jezus
i  jęst  zarazem  Dziewicą  Mątką,  o  której  mówi  Św.  Łukasz  i figurą  Koś-
cioła  przekazującego  wiarę  `poganom.  Dlą  potwierdzenia  tego  nałożenia
się  znaczeń  Maria-Luiza  Thćrel  opąrła  się  na  symetrii  zachodzącej  zwy-
kle  w uszóregowaniu  trzech  mędrców  przybywających,  by  uczcić  Dziecię
i  trzech  hebrajczyków  uratowanych  z  pieca  ognistego,  którzy  wyciągają
ręee do nieba w pozycji orantów.  Zestawienie tych dwóch tematów pow-
tarza się  aż do VI Wieku i wskazuje na to,  że  dla pierwszych chrześcijan
źródła  epifanii  u'kazują  jSdnośó  Kośeioła,  który  powstał  z dwóch  ludów,
synagaLgi  i  kości®ła  ułtworzonego,  spośród  p®gam;  oh  doznały  zbawiemia
w ' mięqczekiwahy spostb  Pmez  objawienie`  sią  B.oga  w  ciele,  czegcF oc#-.
wiście .ręk®jźnią iest Boże mcżerzyńs.tta7o.

M6w±  t®  histQrykm  sztuŁi  dririapj+  że  t€ma€> ademgj± m§gtiir zBacz+:
riń. `prźekr.maL sąĘm ,"peHmffić  -®dwiedffim  w  Betie3em  i  że  męĘhqy`
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w,yobrażają  tu  pogaństwo  przychodzące  do  Chrystusa  przez  Kóściół.  Za-
tem,   Dziewica  Maryja  jest  znów  figurą  Kościoła  w  swoim  maciei.zyń-
stwie,  jak to  przypominają pisma  Ojców Kościoła, którzy mówią  o  matce-
Kośćiele.  Trzeba  jeszcze  zaznaczyć,  że`  W  ciągu  pierwszych  czterech  wie-
ków   Dziewica   Maryja   jest   bardzo   prosto   ubrana:   to   zwykła   kobieta,
może  nawet  „kobieta"  w  pojęciu  ogólnym,  ale  w  każdym  razie  to  nie
jest władczyni, co zaznaczy się 'dopiero od V wieku.

C.   PANUJĄCA  THEOTOKOS

Istotnie,  kiedy  rzymscy  twórcy  mozaik  dekorowali  dla  papieża  Syks-
tusa  IV  łuk  triumfalny  Matki  Poskiej  Większej,  zwany  łukiem  efeskim,
poniieivaż 'stanowi  on  wotum  Sioboru  Efeskiego,  to  dali  Dziewicy  Mai`yi
suknię  cesarzowej  ze  złota  i  purpury.  Opasali  Jej. skronie  opaską,- i prze-
ciwstawili  Jej  drugą  wielką  panią,  którą  jest synagoga,  spowita fioletem
i  jakby -okryb -żałobą,  usuwająca  się  w  cień  przed  Kościołem  triumfują-
cym od czasów pokoju Konstantyna.

Od  czasów  tegoż łuku efeskiego  nastał zwyczaj  ubierania  Matki /Bożej,
na  wizerunkach  Theotokos,  w  suknie  cesarskie.  Najbardziej   znamienne
jest  podjęcie  tego  sposobu  przedstawiania  v  bazylice  S.  ApoZż7?a)re  NuotJo
w Rawennie,  gdzie  widzimy.Najśw. Pannę' jak siedzi  na cesarskim tronie,
otoczona  ćzterema  aniołami  w.tej  samej  pózycji,  co  liktorzy  strzegący
politycznej  głowy  cesarstwa.  Nie  można  nie  zauważyć  niezwykłej  dwu-
znaczności,  jaką  Kościół  tu  zaakceptował.  Nie  dotyc'zy  ona  zresztą  wy-
łącznie  Matki,  gdyż i Syna rólmież pHedstawiom w tejże Rawenmie nie
tylko  w  todze  imperatora,  ale  w  małej  kaplicy  arcybiskupiej  pokazano
go   w   stroju   zwycięskiego   rzymskiego   genei.ała,   niosącego   swój   krzyż
jako ti.ofeum.

Dzisiaj,  kiedy  tak  bardzo  wystrzegamy  .się  dwuznaczności,  podobny
wizei-unek   byłby   nieomal   szokujący.   Należy   jednak   w   tym   miejscu
wskazać  na  złotą  zasadę  dotyczącą  wszelkich  przekazów:  mie.ć  w  sobie
coŚ  z`myśli,  która  je  inspiruje,  ale  jednocześnie  i  coŚ  ze  środków  wy-
razu  danej  epóki.  W  braku  tego  najpiękniejsza  teoria  nie  będzie  zrozu-
miap&.  Ten  warunek  sŹ7t,e  qtło`mo7L  języka  wiary  zawiera  w  sobie  nie-
uniknioną  dwuznaczn®ść,  gdyż  środki  wyrazu  ludzi  współczesnych ,z  ko-
nieczności  noszą  ślady  sytuacji  konfliktowych  i  grzesznych.   Cokolwiek
można było myśleć o władzy cesarski€j i cierpi€ć przez nią, to jednak dla
wyFażenia  baskości  marizyństwa  Maryi  Koś€iół  nie  zawahał  się  uciee
do  mał&rstwa  gweż  epoki.  Bardzo  bogsta  t®  kkcja  dh  rms  i  m®gąca,
skł®nić rH}s d® B®zwriań w alstuamym komftkś€ie.

I,e€z`±aŁ.€ nawać"tłośei jgg*a' d"€eBowaneg® do pemej  epoki czyni
gó  przeffta#załym dls` n&stępne3 €poki,  ptiłłićważ "a=  zr, pmeubmż.niarFi
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społeczno-ekonomicznymi  zmienia  się  sposób   wyrażania   uczuć  strachu,
bezpieczeństwa,  szacunku,  identyczności.  Wskutek  tego  obraz  TheotoJcos
stanie   się   całkiem   zaskakujący   dla   przyszłych. wieków   -będą   o`ne
widziały  w  Maryi  raz  ubogą  kobietę,  to  znów  innym  razem  Matkę  naj-
piękniejszego  dziecka  rodzaju  ludzkiego.  To  nie  przeszkadza,  że  w  epóce
wielkich  najazdów  pojęcie  bezpieczeństwa  najlepiej   oddawał  obraz  żoł-
nierza  lub  ubiór  cesarski  i  że  poza  tymi  wysokimi  dygnitarzami,  każdy
inny   obraz   szlachectwa   nosi   na   sobie _ skazę   strachu   przed   najeźdźcą
i   skazę   niespokojnych  stosunków  politycznych.   Dlątego   to   perły,  któ-
rymi  wyhaftowana  została  suknia   Matki  Bożej,   mówią   nam  na  swój,
wówczas  aktualny  sposób,  że  Jej  Syn  jest  ponad  lękiem,  ponad  śmiercią
i  że  otwiera  nam  zmartwychwstanie.  Może  nigdy  obraz  Maryi  w  tych
szatach,  które  czynią  Ją  nieco  wyniosłą  i-  wydają  się  od  nas  oddąlać,  nie
był  tak  macierzyński,  jak  Wówczas,  gdy  przyjmowała  modlitwę  owych
nieszczęśliwych  ludzi  z  Rawenny,  którzy  przychodzili  błagać  Ją  o  urato-
wanie od Wandali.

D.   „NASZA  PANI"  W  ĘPOCE  GOTYKIJ-
`\

Więź   między   społeczeństwem,   a   wytworzonym   przez   nie   obrazem
Maryi szczególnie mocno zarysowuje się w XIIl wieku, ponieważ ta, którą
nazywamy Naszą Panią,  otrzymała  najczulszy i  najbardziej  poufny tytuł,
jaki zna miłość dworska i wyniesienie kobiety w Średniowieczu. Humani-
zacja  postaci  Maryi,  która  unosi  biodro,  by  oprzeć  swe  dziecię  i  która
zaczyna  się  do  niego  czule  uśmiechać,  następuje  równocześnie  z  wynie-
sieniem  człowieka  do   najwyższej   godności  przez  tę   epokę.   I  oto  nagle
w  całej  Europie  rozwijają jsię  miasta  kupców  i  n?ieszczan,  dostarczając
bogactwa,  względnego  komfortu  i  b,ezpieczeństwa  znacznie  większej  ilości
]udzi.  Pokój  otwiera  nową  rolę  przed kobietami,  kt`óre  są  zbyt  słabe,  by
prowadzić wojny, ale cenne w pracy ze swymi mężami.

ł  oto  stopniowo  powstaje  cała  tradycja  dworskiej  miłości,  która  z  ko-
biety czyni żon,ę, towarzyszkę - prawdopodobnie więcej szanowaną w tej
epoce  niż  w  innych.  Najwyższa  chwała  rycerza  nie  jest  już  w  jego  mie-
czu,  ale  w  uśmiechu  jego  damy.  I  oto  Kośjciół  wyraża  zgodę,  aby  Maryja
•została  Panią  €hrześcijan,  i  to,  co  jest  pozytywne  w  tym  wielkim  poru-

szeniu  myśli  -  bierze  na  swój  i.achunek;  krytykuje  jednocześnie  sła-
bostki, miłości,   która  często,  by`  być  rycerska,  zasłania  niewierności  -
nie \mówiąc  ;,moja,pani", ale  „Nasza Pani", gdy chodzi o Śriętą Dziew5€ę.

Madonny  gotyckie  wskazują  zdecydowanie  na  połączenie  najwyższe-
go  szczytu,  jaki  osiągnęły'ludżkie  środki  wyrazu,  z  jednoczesną  ich  kry-
tyką  w  imię  teologfi,  którą uświadamia ,sobie`tajemnicę.  Matka  Boża  już
nie   tylko   bowięm.  .trzyma~  Dzieciątk.Ó,  ,alę ,  jęst   przez`` nie.  koronowąnaL ,
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prawdziwą   królewską   koroną   -   na   tympanonach   `naszych   gotyckich
kościołów;   sam   obraz   koronowania   łączy   czuły   gest   dworśkiej   miłości
(Chrystus   bierze   swą   matkę  za   ramię,  jak   w  ab.Sydzie   kościoła  Matki
Boskiej  na  Zatybrzu w Rzymie, lub za rękę)  z uwielbieniem przez anioły,
które  widzą,   że  dokonuje  się  dzieło  zbawienia  świata  przez   Chrystusa..
Taki  obraz   ukoronowania   nie   mógłby   powstać   w   żadnej   innej   epoce.
Dziewica  nie  jest  już  tutaj  Matką,  ale  figurą  Kościoła  odkupionego  przez
Jezusa-

Obserwujemy  zatem  olbi`zymi  zwrot  w  sposobie  myślenia:   chrześci-
janin  nic  by  nie  zrozumiał  z  tych  wszystkich scen  Wniebowzięcia  i  Uko-
ronowania,  które  zajmują  fasady  naszych  budowli  religijnych.  Dla  niego
Niebo  raz  zstąpiło  na  ziemię,  i  to  stanowiło  przedmiot  jego  kontemplacji.
T.eraz  zaś  można  właściwie  mówić  o  ziemi,  która  wstępuje  do  Ńieba.

Ale  to  radykalne  odwrócenie  nie   przerywa  tradycji  ikonograficznej
Kościoła,  który  obrazuje  ta  promieniująca  niewiasta  z  koroną  podtrzy-
mywaną  przez  aniołów.  Również  tym  i.azem  nazaretanka,  która  zrodziła
Mesjasza,  jest  jednocześnie  Matką  Miłosierdzia  dającą  pod  swym  otwar-
tym   płaszćzem   schronienie   grzesz'nym   i   nieszczęśliwym   chrześcijanom
i  figurą  Kościoła  w swej  świętości  i  nadziei.

Jednak  nie  tylko do  czasów  gotyckiej  korony  jest  tak,  że  zmienia  się
znaczenie   wraz   ze   zmianą  cywilizacji.  Kiedy  królestwo  stanie  się  mo-
nai'chią  absolutną-,  prawie  wszystkie  Madonny  otrzymają  bogate  korony,
nie  na  wzór  królowych  Francji  czy  Hiszpanii,  ale  wbrew  nim  i  po  to,  b\y
przypomnieć,  że  nie  moźna  porównać  ich  koron  do  Jej  korony.  Dzieciąt-
ko  Jezus  z  Pragi,  z  korcmą  i  w  ubogim  odzieniu,  zawłaidnęło  całą  Europą
w  XVIl   wieku,  od  czasów  objawień  pewnej   au`striackiej   karmelitanki.
Dlaczego?   Dlatego,   że   to   był   sposób   obrony   przed   nadmierną   potęgą
królewską  i  że  przez  to  przypomniano  możnym  tego  świata,  że`ich  bo-
gactwo  jest  złudne  i  że  osoba  cierpiącego  Sługi  Jahwe  oraz  pokóra  Jego
Matki   mają   większą   wartość   niż   wszystkie   płaszcze   gronostajowe,   ich
ministrowie   i   ich   stolice.   Sam   Ludwik   XIV   kazał   siebie   przedstawić
w  rzeżbie  naturalnej  wielkości,  w  absydzie  katedr}\ Notre  Dame,  w  po-
zycji  pokornego  pochylenia  się  do  ziemi  przed  Matką  Bolesną.  I  to  jest
bardzo  znamienne  dla  roli,   jaką  odegrała  ikonografia  Maryjna  w  roz-
woju  teologii  Kościoła  walczącego  o  ugięcie  pychy  królów  po  to,  by  za-
bez;:ekc]ZyFwsnTo°sJękw:ł;:łśąćgłn:ewm°;e Z°::%:nłpc:gł:.znego   przegiądu,   ] eśli  nie

taki,  że  Matki  Jezusa  nigdy  nie  można  inaLczej  przedstawiać,  jak  tylko
jako  figurę  Kościoła  i  Matkę  wszystkich  chrześcijan,  a  zarazem  ich  na-
dzieję.  Pod  tym  względem  tradycja  ikonograficzna  -  z  powodu  swego
ogólnego  i  symbolicznego  charakteru  -  bardziej  jeszcze  niż  to  robią  ko-
lejne  traktaty  piśmiennictwa  -  zaznacza,  że ,miejsce  Najśw.  Panny  jest
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w  sercu  Kościoła,  nie  zaś  m.iędzy  Kościołem  i  Bogiem;  że  je.st  ona  jako
kwiat  lzraela,  oblubienica  Chrystusa,  najwyższą  i  jedyną  godną  figurą
Kościoła,   który   zstępuje   z  Nieba   przystrojony  jak   oblubienica   wycho-
dząca  naprzeciw swego  oblubieńca  (Ap  20),

4.   AKTUALNE  PERSPEKTYWY
•'

W   okresie   znacznej  regresji,   można  by  powiedzieć  milczenia   współ-
czesnej  sztuki  religijnej,  pewne  doświadczenia  mogą  się  wydawać  repre-
zentatywne   dla  kierunku  nadawanego   dzisiejszym  poszukiwaniom.   Czy
to  będzie  chodziło  o  dzieło  austriackiego  rzeźbiarza  Schneider-Manzell'a,
czy  o  doświadczenie  parafian św.  Jana  przy Bramie  Łacińskiej  w Antony,
czy   o    Próby   podejmowane    na   przyk.ład   przez   Ośrodek   Liturgiczny
w  Saint-Sćvei`in  -  to `zawsze  ścisła  współpraca  rzeźbiarza  z   jakąś  ak-
tywną  i  modlącą  się  wspólnotą  doprowadza  do  powstania  dzieła,  którego
piękno  odpowiada  zamierzeniori parafii,  podczas  gdy  dzieła  bogate  artys-
tycznie,.   wielkich   sław   naszej   epoki,   zgromadzone,   na   przykład   przez
0.   Couturier  w  koś.ciele  w  Assy  -  pozostawiają  u  chrześcijan,  nie  po-
siadających  specj,alnego  przygotowania  artystycznego,  pewien  niedosyt.

Zrozumiałe   jest,   że  po   epoce  taniej   sztuki. ludowej,  konieczne   było
zwrócenie  się   do  znanych  artystóv7',  aby  przełamać.  pogardę  otaczającą
ikonografię  religijną.  Łączyło  się  to  jednak. z  ryz-ykiem,  że  kościół  prze-
stanie  być  domem  modlitwy  i  zrobi  sią  z  niego  muzeum.  Na  szczęście
społeczność  chrześcijańska  zbuntowała  się  szybko  przeciwko  dystansowi,

jaki  powstał  między  jej  własnym  językiem  a  tym,  co  jej  chciano  zapro-
ponować.  I  tak,  dąży się  dzisiaj  do  konfrontacji  i  ścisłej  współpracy  mię-
dzy  artystami,  nawet  najlepszymi,  a  ludem,  który  ich  dzieło  będzie  wy-
koi.zystywał w modlitwie 3.

Stary  przepis  Kodeksu  Hammurabiego  zalecał .architektom,  by  przed
otrzymaniem   zapłaty   zamieszkali   przez   trzy   miesiące    wraz   z   żoną
i  dziećmi  w  domach  przez  siebie  wybudowanych.  Idąc  w  ślad  za  prawo-
dawcą  biblijnego  Środkowego  Wschodu,  może  artyści  współczesnej  sztuki
sakralnej,  gdyby  musieli  przez  trzy  miesiące  odprawiać'  niedzielną  mszę
Św. `.w  tym  samym  kościele,  byliby  bardziej   wrażliwi  na  potrzebę  ludu
Bożego,    który   chce    w   proponowanych    mu   dziełach   sztuki   odnaleźć
siebie.  Można  by  im  jeszcze  życzyć,  aby  kierowała  nimi  bardziej  żarli-
woŚć   wspólnoty,   niż  zimne   zalecenia  pojedynczej   osoby,  choćby  to  \był
ksiądz  i. duszpasterz,  która  nie  zna  się  na  ich  pracy  i  dyskutuje  z  nimi

3  AutorkL\  odwt-;łuje  się  tut.aj  do  doświadczeń  francuskich.
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w   swoim   własnym  imieniu.   Pilną  sprawą   jest  przerobienie   tworzywa
i  języka  kościelnego.  Wspólnoty  zwrócone  ku  Dziejom  Apostolskim,  od-
czriwają  ogromną  potrzebę  odnowionego  języka,  lecz  ten  może  stać  się
trwałym  jedynie  w  Qparciu  o  wyraz  plastyczny,  zdolny  do  podtrzymy-
wania  obrazów  powstających  w  umyśle.  Bez  wyrazu  plastycznego  język
pozostanie  zawsze  abstrakcją:  brakuję  mu  tego,  czym  jest  sól  dla  zupy,
a smak ten może być podany tylko przez wspólnotę.

Istotnie,   zn.aczenie   takich   słów,   jak   „matka",   ,,kobieta",   czy   „dzie-
wica"   uległo   zmianie   nie   tylko  na  przestrzeni  wieków,   ale   i  w  ciągu
ostatnich  dziesiątków  lat.  Przykryło  je,  a  może  przysypało  kurzem  uży-
wanie   obrazu   kobiety   jako   przedmiotu,   przynęty   handlowej,   którym
zarówno  telewizja,  jak  i  afisze  napełniają'nasze  oczy.  Dziś potrzebna  nam
jest  ta   niezwykła  czystość'   oblicza   Madonny   z   portalu   w  Notre   Dame
w  scenie  koronacji  -  aby  małe  dzieci,  na  skutek  doskonałości  linii,  z,a-
pomniały  o  wszystkich  innych  obrazach  ko,biety,  przez  które  przemawia
seks  lub  pieniądz.  Zmieniło  się  również  doświadczenie  matki,  bo  często
jest  ona  nieobecna  i  wraca  z  pracy  zmęczona,  nerwowa,  bo  zmieniły  się
stosunki   w   małżeństwie.   Czy  więc   trzeba   z   niego   zrezygnować?   Może
iiie,  ale  może  trzeba  wypracować  nową  drogę,  jak  to  zrobili  parafianie
vV  Antony,  przedstawiając  Maryję  stojącą  u  stóp  krzyża  i  przyjmującą
cios   włóczni,   który   miał   przede   wszystkim   dosięgnąć   Jej   Syna.   Mo.że
pewna   Śmiałość   symbolu   potrafi   nadać   obrazowi   Maryi   właściwą   mu,
wymowę   i   oidpowiednio   go   ożywić.? Trzeba   jednak,   aby   to   wypłynęło
z   najgłębszych   źródeł   życia   ludu   chrześcijańskiego,   w   sercu   którego
Maryja  powinna  odnaleźć  swoje  miejsce  stając  się  na  nowo  jednocześnie
Matką  Jezusa,  Matką  wiernych,  oblubienicą  Chrystusa  i  figurą  Kościoła.
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